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..DZIENNIKA POLSKIEGO.”
Precz z „ugodowcami”!

Lwów 6 lu t  g i.
Rozegnani ^silą faktów* — jak  to m ów ią — 

na cz liry  strony św iata, pow racają w raz a in- 
ny mi i posłowie na*' do k raju , do ogniak ro­
dzinnych. P rzew ala jąca  ich większość nie spotka 
u progu swego społeczeństw a ani niechęci, ani 
wyrzutów... W śród fatalnych w arunków  parla­
m entarnych, stw orzonych przez rozw ydrzone 
N'cmcy, n i e  m o g l i  cni niczego właściwie 
zdziałać na polu ustaw odaw czem , — ani dla 
puńdw a, ani dla kraju  swego. W szelakoz wśród 
burz, m iotających od dw u lat naw ą państw a, 
jak łupin i z orzecha, nie stracili przynajm niej 
busoli z oczu, k tóra jedynie m o tt  zaprowadzić 
siatek do spokojnej przystani. Pozostali wierni 
zasadom , wypowiedzianym  w pam iętnym  a d re ­
sie p raw icy : pom im o pokus rozlicznych, pod- 
s cptów  szj ańskieb i w sielakiego gatunku ro ­
bót m inerskich, n ie  z d r a d z i l i  swych sprzy­
mierzeńców. T a  rycerska stałość i w ytrw ałość 
przy sztandarze, prędzej czy później osiągnie plon 
zasłużony dla naszego kraju . O tern w ątpić nie 
wolno, jak n>e wolno pow tarzać oklepanych 
frazesów na tem at „niewdzięczności* ludzkiej, 
k tóra byw a najczęściej nagrodą rziacbetnycb. 
Bo gdyby naw et istotnie pesymiści, uczciwi i 
obłudni, mieli kiedyś jakiś powód do chwilo­
wego tryum fow ania, to sam o przeświadczenie
0 sum ienneiu spełnieniu swych obowiązków, o 
uczciwi n. dotrzym aniu sojuszu, odejmie każde­
mu rozczarow aniu znaczną część goryczy. Lecz

. nie o tern chcemy dziś mówić.
O ile u z n a  n i e  ze strony kraju  należy się 

w i ę k s z o ś c i  Kola, że w polityce swojej szła 
z g o d n i e  z opinją kraju, że była i s t o t n ą  re­
prezentantką jego przekonań i życzeń w tej 
mierze, o U E  p o t ę p i e n i e  głośne i energiczne 
należy się znów drobnej garstce t. zw. „uąo- 
doweów* w Kole, którzy djabłu — w  tym  wy- 
p a d tu  Niemcom pseudo liberałom  i żydom — 
zapisaliby dusze swoje, byle zaspokoić swe aspi­
racje sam olubne Co praw da, wszystkie zabiegi 
nielicznych na szczęście germ anofilów  i judofi- 
lów naszych spełzły na niczym. Politykę ich — 
eżeli ustawiczne intrygow anie przeciw raz za­

w artem u sojuszowi polityką nazwać m ożna — 
bankrutow ała doszczętnie i śmiało m ożna po­

wątpiewać o tern, czy wogóle jeszcze głowę 
swoją podniesie. Przypuszczam y, ze i je j organ  
dotychczasowy, Słowo Polskie, po obecnych 
gwałtownych przejściach natury ... finansowej, 
w płynąć g nowo na inne, nardziej popularne 
może w kraju fiukfy. Ale to już jego rzecz.

Pow racając du panów  „ugodoweów*, i/ulgo 
szerm ierzy związku z Niem cam i, wyrażamy 
przekonanie, iż dla odebrania im ochoty raz na 
zawsze do zgubnych dla kraju m achinacyj, n a ­
leży obecnie, w czasie przym usow ych feryj p ar­
lam entarnych, głośno i publicznie zadokum en­
tować, co kraj i społeczeństwo o nich myśli... 
S t a ć  s i ę  t o  m o ż e  i p o w i n n o  n a  z g r o ­
m a d z e n i a c h  i s e j m i k a c h ,  k t ó r e  w c a ­
ł y m  k r a j u  z w o ł y w a ć  n a l e ż y  i t a m  o- 
s t r o  i b e z w z g l ę d n i e  n a p i ę t n o w a ć  t ę  
p o l i t y k ę  o b ł u d y  i r o z k ł a d u ,  t o  z d r a ­
d z i e c k i e  p a r c i e  d e l e g a c j i  n a s z e j  w o b ­
j ę c i a  n a j w i ę k s z y c h ,  n i e p r z e j e d n a n y c h  
n i g d y  w r o g ó w  s ł o w i a ń s z c z y z n y  i p o l ­
s k o ś c i ,  t y c h  n i e o d r o d n y c h  o r a  ci  h a ­
k a t y  p r u s k i e j ,  — N i e m c ó w  ż y d o w s k o -  
l i b e r a !  n y  cb .

Spodziewam y się, że ten glos nasz znajdzie 
silny i rozległy oddźwięk w całym kraju , i że 
jeszcze w w elkim poście odbędą się dziesiątki, 
a choćby i setki takich wieców antiniem ieckich
1 a n i  iu  g o d o w y c h .

M e s j a n i z m  ź y d o w s l i .
Lwów 6 iui go.

W Krakowie utai& la się b roszura w ar­
szawskiego przyrodnika dr. Henryka N usbaum s 
pt. „Glos an ts jo n is ty  do polskiej inteligencji ży­
dowskiej zwrócony.* Znajdujem y w niej nowe 
i dość niezwykle pojęcie spraw y żydowsk ei i 
dlatego chcemy się n ea  nią przez chwilę zatrzy­
m ać. Dr. Nu9baum jest przeciwnikiem sjoni- 
zmu i oświadcza się za roztopieniem  żydów w 
tych środow iskach narodow ych, w których żyją 
oni obecnie — jest wlec wpr.n wca idei, kto a

u na" p r te :  krótki czas Islniała błysG  flEyio-oci 
ri37.wą asymilacji i skończyła się z* ro lny  ; up.id- 
k.em — przytem  jednak podkłada pod pojęto: 
żydowsiwa zupełnie oryginalne tło, k tóre zasłu­
guje na uwagę. Żydzi nie są  narodem  — ro ­
zum uje au to r — przestali nim  bęć z chwilą, 
gdy skończyli okres terytorjalnegu by tu  w P a ­
lestynie. Naród bez języka i tery to rjum  nie da 
s ę wyobrazić, będzie to  już  tylko jakiś szczą­
tek nacjonalizm u, coś, co nie m oże sobie rościć 
pretensji uc zasiadania w gronie innych ustro- 
,ów narodow ycu. W takiem  położenie właśnie 
znajdują się żydzi. Lecz nie będąc narodem  w 
śeiilem  znaczeniu są  nim  jednak w sensie s y m ­
bolicznym. Żydów nie m a — istnieje judaizm . 
Niegdyś zapalili pierwsi żydzi pc chodni? miłości 
bliźAie ,o i pochodnię tę, objaśnioną przez p ro ­
roków  swoich, wnieśli w  cbrystjanizm , a za je ­
go pośrednictw em  w cały b viat cywilizowany. 
Etyka religijna, stw orzona przez nich w raz z 
pojęciem Boga abstrakcyjnego, spełniła już sw o­
je posłannictw o w dziejach i obecnie ustępuje 
etyce przyrodniczej, tarte j samej w treści, lec . 
już uzasadnionej nie metafizycznie, tylko nau 
kowo — ale przez tc nie kończy się rola ju ­
daizmu. Pow inien on dalej służyć ludzkości 
świecić i prowadzić. N aród żydowski nie p rz e ­
stał żyć jako  pojęcie apostolstw a i c a ló . .  cywi­
lizacji nowożytnej, istnieje on w dziedzinie h i­
storiozoficznej abstrakcji, jest obyw atelem  całe­
go s i a t a ,  bojownikiem  wszecbludzkości, a je ­
dnocześnie dobrym  synem  ziemi, k tóra go wy­
dala.

Jest to m esjanizm  najczystszego rodzaju, 
kontynuacja „narodu w ybranego* i jak  każdy 
m esjanizm  jest więcej w ytw orem  uczucia, ani 
żeli myśli pozytyw nej, k tóra  rozróżnia narody 
mniej lub więcej zdolne, nie może jedna/, 
uznać ludów  o posłannictw ie opatrzncściow em . 
Lecz naw et gdybyśm y przyjęli taką możliwucć, 
należy się spytać, czy żydzi posiadają rzeczy- 
si śeie w arunki na m esjasza narodów ? Mają 
oni być przedstaw icielem  wzn oilej idei m iłość 
b liM egot Czy tak je s t?  Czy wolno utożsam iać 
ideały jednostkow e, w yrosłe na  pew nem  naro 
dowam tery torjum , z ogólnym  nastro jem  n a ­
ro d u ?  Czy żydowstwo współczesne nie czerpie 
pelnemi garściam i wskazówki etycznego p o stę ­
pow ania z talm udu, który jest księgą n ienaw i­
ści, jak  to n iejednokrotnie udow odniono? Czy 
zresztą wielki praw odaw ca żydów Mujżcsz nie 
nauczał „ząb za ząn i oko za oko* i czy n a j­
większy Nauczyciel miłości nie został ukrzyżo­
wany przez żydów, przez m asę żydowską i czyż 
nie na  gruncie aryjskim  dopiero przyjąć się mogły 
jego id ea łf?  Dr. N usbaum  myli się przypisując 
żydem  pierwszeństwo i jakby m onopol w pod­
niesieniu altruizm u do godouści zasady ety­
cznej, bo niezależnie od kultury żydowskiej 
w buddaizm ie w y k n .tL  najw spanialsza elyk 
miłości bliźniego, jak ą  zna h istorja ziemi. Jeż h 
więc mielibyśmy koniecznie mówić o dziej-1- 
wem posłannictw ie k tórejś z ras na polu zbra­
tan ia  powszechnego, to rolę tę nrzyznać nalu- 
żałooy rasie aryjskiej, tej właśnie, w śród której 
przyjęło się chrześcjańitw o i k tóra wcześniej 
jeszcze wydała jeden  z najwspanialszych d u ­
chów ludzkości — Buddę.

Na te pewniki nie zw raca uwagi dr. Nus- 
baum  i pakuje swój abstrakcyjny naród  ży­
dowski na m esjasza, k tóry  m a z pochodnią 
braterstw a iść na czele pochodu ludzkości. Dla­
tego sjonizm u waż i  c>n za pow tórną  próbę 
zbudow ania złotego cielca. Apostolskiej d ru ży ­
nie judajskiej nie potrzebny jest parlam ent, ani 
tery torjum  osobne, ani rząd własny. Syon p o ­
w inien pozostać sym bolem . „Nie przez za pro 
wadzanie kultury  palestyńskiego wina. choćoy 
się niem rozkoszowano na wszystkich ucztach 
całego świato — mówi au to r — nie przez kul­
turę pa!estyń?kiego jedw abiu, chocby p rzy rtra - 
ja ły  niem wdzięki swoje krasawice całej ziemi 
odbudow yw a się wielkie tradycje Syonu, j l  
przez miłość cnoty, upraw ianie nauki i miłość 
bi źniego*. „Nie wolno nam  zrażać się faktem , 
jeżeli to fakt praw dziw y, że większość braci 
chrześcjan za rów nych współbraci swych uznać 
•las nie chce. My chciejmy ich za w spółbraci 
naszych uznaw ać, my kochajm y ich więcej, niż 
oni nas kochają*. Odpowiedzielibyśmy na  to : 
Objaweie nam  waszą miłość przynajm niej n e ­
gatyw nie: przestańcie nam  szkodzić! 1!

Mesjańska teorja d ra  N usbaum a, jak  v,i-

Anna ViTanti.
W  literaturze włoskiej odgryw a liryzm  o 

wiele wybitniejszą rolę, niż u innych narodów  
Europy. Nowy poemacik C«iducciego jest dla 
W incnow takiem  zdarzeniem , jak  dla nas po­
wieść Sienkiewicza, lub dla Niemców d ram at 
H anptm anns. Każdy wiersz, k tóry  z pod p ió rt 
ego wychodzi, kom entują dzienniki. Szczęśliwe 

p sm e, k tóre go ogłosi. W  m gnienia oka roz- 
cuw ytują po tró jny  nakład.

Obok Cardu :ciego także A da Negri na ry n ­
kach literackich podobną odgryw ała rolę, ale 
odkąd ta  robotnicza poetka i biedna nauczyciel­
ka ludow a zaślubiła bogatego fabrykanta, lutnia 
jej u m iliła  zupełnie. „Kto się eżeni, ten się od­
mieni* — mówi przecież jedno z naszych po­
czciwych przysłowi.

Od roku  mniej więcej new e nazwisko uka­
zało się na P arnasie  i w mig pierw szorzędnym  
zajaśniało blaskiem . To A nna V iri.iti. Rok ze 
leciwie upływ a, a  już w pięciu wydaniach roz- 
chw ytano  jej poezje.

Życie signoriny Y iraa ti było ciągłą burzą.

T ak  ena mówi o so b ie : „Gd/to jest m oja oj 
tzyznaP  Czy ja  w iem ? M atka moja była N iem ­
ką, ojciec W łochem , a ja  urodziłam  sij w An- 
glji. A m oja w iara ? Uczęszczam na katolickie 
nabożeństw a, lecz oohizcono m nie w pro testan ­
ckim kościele. T w arz m oja zresztą jest żydow­
ska, — ćz j  tak  ?*

Matka poetki pochodzi z literackiej rodziny 
LindRUÓw, ojciec jej rodem  z M antui, m usiał 
kraj opuścić z pow odu udz ału w konspiracjach 
przeciw austrjackień u rządowi. W  Londynie 
się ożenił i otw orzył salon literacki. T u  bywał 
F reiligrath i deklam ow ał wiersze swoje m aleń­
kiej Anusi.

Gdy pani V iranti zachorow ała, przeniesiono 
lary i penaty  rodzinne na  włoską ziemię, i tu 
to dziesięcioletnia A nna zaczęła uczęszczać do 
szkoły. Musiał być djabel w tej dziewczynie, 
bo co kw artał praw ie zm ieniała instytuty wy. 
chowawcze. Posłano ją  wreszcie do Szwajcarji 
i tu  w ędrow ała z jednej pensji n a  drugą. P o ­
tem  pojechała dc L ondynu i do Nowego Jorku, 
m arzyła o karjerze operow ej, ostał erznie jednak 
wróciła do ojca.

W  czasie tego tułactw a po tej i tamiuj 
s tresie  oceanu wyśpiewała A nna Y iranti prze-

d7 'e liśny , je if h .T d rt wz^insi.i, choćby b; Ja
błędną w swoi cm u r .s a a r  !■ ? iw 2 d i ,  wedle
jego dosłownego wyrażenia m ają  „przygotować 
królestwo Boże na ziemi*. Jestto  zadanie p ra  - 
wdziwie apostolskie. Lecz zstąpm y z wyżyn 
tych pięknych postulatów  na g ru n t rzeczywisty, 
rozpatrzm y te , co niesie życie, a mimowoh 
nasunie się nam  na usta sarkastyczne pow ie­
dzenie H am le ta : „Slow -, słowa, słow a!*

Listy z kraju.
Żółkiew 2 lutego. ( Poiegnanie starosty. — 

UrouystoU beatyfikacyjna. — Doniesienie tea­
tralne p . E iaseckiego. — ^G tc^aida '). Starosta 
p. Jan Adam Czeiowski opuszcza Żółkiew powołany 
do służby w namiestnictwie. Minęło lat cztery od 
chwili, kiedy p. Cz. objął najwyższą godność rządo 
wą w tutejszym powiecie, hzuciwszy krytycznera 
okiem na działalność jego na tem odpowiedzialnem 
stanowisku, nie możemy chyba przeciw ustępującemu 
staroście, podnosić jakichkolwiek zarzutów, bo dawn i 
już nic mieliśmy k.erownika powiatu, któryby w taki 
jak on sposób pojmował cel swego urzędowania i 
w ogóle swą micję. Jeżeli nawet — na szczęście nie 
zbyt liczni — przeciwnicy, (a któżby ich uniknął? 
p. k.) mogk mu coś zanucić, to chyba to, że po­
wodował się — często n i własną szkodę — za da 
leko idącą dohrotią serca. Stojąc nie długo, bo przez 
cztery tylko lata na czele powiatu, czynił, co mógł, 
dla jego dobru, a iwłaizcza dla dobra ludności wiej­
skiej, której szczerym był opiekunem. Dowodem je ­
go poczucia obowiązku — dowodem pamiętnym po 
zostanie gorliwość, z jaką kierował akcją ztDomo- 
gową w fatalnym dla rolników roku 1897. Słowem 
umiał on zawsze obowiązki urzędnika pugudzić z 
prawdziwem poczuciem obywatelskiera.

Jako człowieza cechowała go przeaewszystkieir 
uprzejmość i uprzedzająca gneczność w zetknięciu 
się z interesantami, którzy bez względu na stan o 
każdej porze mieli otwarty przystęp, chętny posłuch 
i o ile możności pnychylne sprawy załatwienie; pod 
władai zaś funkcjonaijusze miel w nim życzliwego 
i pełnego taktu pnełożonego, który urzędników me 
zwykł teroryzować i nie nadużywał powagi swojego 
urzędu dla dogodzenia tle zrozumianej, osobistej am­
bicji. Przyznać mu też należy, że spraw szkolnictwa 
dotyczących btonil osobiście, a dla zachcenia do na­
uki. pilniejszego uczęszczania do szkoły i przykładu 
naśladowan.a godn go, posyłał synka swego Tade­
usza, na naukę du szkoły luduwej, Cuociaż mógł 
z łatwością kształcić go w domu.

Na czas rządów starosty p. Czeżowskiego przy­
pada rozwój towarzystw tut., jak Tow. wzajemnej 
pomocy nauczycielskiej, tudzież „Sokoła* i „Gwia­
zdy*, które postawił] sobie własne domy, dalej w 
ostatniem czteroLciu za jego wpływem stanęia no­
wa, stosunkom miejscowym odpowiadająca rzeźnia 
wiejska, oraz szkoła męska, śliczny dwup ętrowy bu­
dynek, jakich mało w mieście.

Na cześć pana starosty urządzono dnia 29 
z. tu. w salach kasyna bankiet pożegnalny, który 
z gromad ttf liczny zastęp reprezentantów powiatu. 
Toastowali z kolei: marszałek powiatu p. Starzyński, 
pułkownik v. Poten, burmistrz dr. Maciuhk: i w. i. 
Celem pożeguaiiia starosty przybyła także dnia i  
b. m. deputacja włościańska, złożona ze stu kilkudzie­
sięciu osób, przeważnie wójtów i przedstawicieli 
gm n z całego powiatu żółkiewskiego, w którym 
przeniesiony starosti trwałą po sobie pozostawił 
pamięć

Ku czci papieża Innocentego V, wyznawcy z 
zakonu oo. Dominikanów, którego w r. 1898 Ojciec 
św. Leon X1U, między błogosławionych pof czyi, od­
będzie się w tut-jsz-im kościele oo. Dominikanów 
trzydniowi uroczystość beatyfikacyjna. Święto kości .1- 
ne zaczyna się dziś wieczorem uroczystemi nieszpo­
rami wstępnymi, odczytań im dekr< tu beatyfikacyjne­
go i odsłonięciem obrazu błogosławionego, a kończy 
się w niedzielę 5 b. m.

Dyr ktor teatru p. Jan Piasecki, znwiadum > 
nas ufisz-mi, że zjeżdża w tych dniach wraz z trupa 
„wi na występy gościnne. Zapowiedź ta jest tein 
pożąduńsza, że od dłuższego już czasu nie gościł tu 
żaden 7. prowincjonalnych teatrów polskich. Miejmy 
nadzieję, że publiczność nasza zaniecha abstynencji i 
sztuce polskiej nie odmówi swego poparcia, na wy­
padek. gdyby rzeczywiście teatr zawitał.

Tymczasem „Gwiazda* ponoś nie zasypie gru 
szek w popiele i wystawia dnia dzisiejszego na de­
skach scenicznych siłami amatorskiemi , Majstera i cze­
ladnika*. komedję w dwu aktach i obrazek sceniczny 
Dobrzańskiego p. t. „Tajemnica*.

Dochód z przedstawienia prze- naczono na za- 
kupno dziel do bibijoteki towarzystwa.

Sokal 1 lutego. [Kasa Raffeisena). Kasę 
pożyczkową systemu Raffeisena zaprowadziła u siet n 
z Nowym Rokiem gmina Konotopy w puw. sokal- 
skim. Fundusz zakładowy kasy wynosi 600 zł i 
jest nadzieja, że kasa będzie pomyślnie się rozwijała. 
Pieniądze uchwalono wypożyczać na 7 procent. Ka 
sa już w pierwszych dniach swego istnienia pośpie­
szyła wielu włościanom z pomocą, ulżyła ich nędzy 
i wszyscy mają nadzieję, iż już wkrótce uda się 
Konotopianonr zupełnie uwolnić z rąk żydów lichwia­
rzy. Takie kasy samopomocy powinny powstawać 
w każdej gminie, gdyż tylko w ten sposón włościa­
nie mogliby się wydobyć z gniotących ich rąk ży­
dów lichwiarzy.

Leżajsk 2 lutego. ( W.eceorek » tańcami). 
„Staraniem kółke tutejszej iuteiig^ucji odbył się dnia 
1 bm. wieczurea z tańcami Jak ochoczo się ba­
wiono, świadczy uajlepiej to, iż rozeszliśmy się do 
domów już po godzinie 7 z rana. Milą niespodzian­
ką dla całego towarzystwa byi śliczny kotyljon. To 
też słuszne uznanie należy się komitetowi zabawo 
wcmu składającemu się pp. Jabłońskiego i FieberU, 
z* co im na tym miejscu serdecznie dziękujemy. *

ŁtahCUt 31 stycznia. („Sokół*. — L%eaj dy- 
ym iarte. — K asyno). W numerze 24 Dsiennika 
polskiego wydrukowano korespondencję z Łańcuta, 
w której piszący, prawdopoaoDnie nie znając miej­
scowych siosunków, poumieszczał faaty nie zupełnie 
zgodne z rzeczywistością, i ta k : Co do upadku tu­
tę,szego Towarzystwo gimnastycznego „Sokół* to, 
że tak jest, zaprzeczyć się nie da, winą jednak tego, 
jest to, że ster Towarzystwa spoczywa w niewłaści­
wych rękach, a nadto ów Salamon Jnsem, którego 
korespondent nazywa „kupcem od weksli*, należy 
do filarów tego Towarzystwa, w którera zrerzlą rzą­
dzi klika, powszechnie nazywana „koszerną*. Kilku 
k stolikom zaś, bard*u porządnym mieszczanom tu- 
tejszyn, odmówiła „klika*, ze względów partyjnych 
przyjęcia do Towarzystwa. To jest winą, że , Sokół* 

„moralnie i materjalnie upada*.
Co do dwóch dygnitarzy, którzy chcieli „prze­

wyższać się* — w dostojeństwach powiatowych, to 
o takiem „przewyższaniu się* — nikomu nic tutaj 
niewiadomo, a to tern bardziej, że prezes „Sokola*, 
którego korespondent ma na myśli, nie tylko po­
wiatowym, ale nawet gminnym dygnitarzem — nie 
jest. To także, co aorespendent pisze o rozpiawie 
sądowej w Przemyślu jest w jirost wyrwane z po­
wietrza. Skarżący od oskarżenia odstąpił, a tern sa­
mem uznał, że skarga jego była bezpodstawną.

Co do „wiecznie śpiącego kasyna*, to kasyno 
nic śpi, ale co może i ó ile może stara się tycie 
towarzyskie rozbudzić.

TłUStfi 2 lutego. (Jasełka). 1 w naszem n.a- 
leir miasteczku, od lat dwóch odbywają się w święta 
Bożego Narodzenia przedstawienia: „Jasełek*, od­
grywane przez dziatwę szkolną, z dość dobrem po­
wodzeniem. Te przedstawienia nader koizystnie wpły­
wają, tsk ua samą dziatwę szkolną, jak w ogóle na 
lućrość tutejszą, któia chętnie i gromadnie spieszy 
do sali szkolnej, by widzieć swoja dziatwę, popisują­
cą się. Powtarzam, że nader korzystnie wpływają te 
przedstawienia na ludność tutejszą, bo wzbudzają i 
krzt pią w niej nie tylko ducha katolickiego, lecz 
także estetycznego, a przedewszystkiem ducha naro­
dowego i przyczyniają się wysoce do zgoay i jedno­
ści narodowościowej, zwłaszcza w teraźniejszych cza­
sach tak upragnionej, gdyż przedstawienia odbywają 
sip w obydwóch językach krajowych. Zasługa w tern 
największa kierownika tutejszej szkoły ludowej- pana 
Szirlca, jak i całego personelu nauczycielskiego, któ­
rzy nie żałują ni trudu} ni czasu, by młodzież szkol- 
n . do tych przedstawień, tak znakomicie odegranych, 
należycie przygotować. Za co im szczere; „Bóg 
zapUć i *

K R O N I K A .
Ojarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  6 lutego.
Teatr hr. Skarbka: „Tamten*, sztuka. Począ- 

teś. o godzinie 7 wieczorem.

Kaiendaf? PGniedzia) >k (6): Doroty p. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 30, zachód o godzinie 
5 miuut 1.

Z niedzieli. Jeżeli w ubiegłą sobotę karna­
wał rozruszał się był na dubre, to jeszcze wcate 
id 1 racja, aby już wczorajszej niedzieli chciał

się w tej mierze jakoś utemperowac. Owizeml... 
Naród boży, jak Lwów długi i szeroki bawił się 
ochoczo i od ucha, a każdy powtarza! sobie, jakby 
na usprawiedliwienie: przecie to już przedostatnia
niedziele, karnawału 1...

Do kamertonu uciechy karnawałowej dostroiła 
się wreuzcie i zima. Uatatkowała się i nie daje 
powodu do narzekań. Błogosławili ją wczoraj ana- 
torowic sanny i sportu łyżwiarskiego. A serlaszcza 
ci ostatni chwalili gorąco wczorajszy mrozik. Swoją 
drogą aż rozkoaz była patrzeć, jak po południu 
wyglądały stawy Panieńskie. Istotnie różnobarwna 
tkanina z głów ludzkich obramowana wokół ore- 
brnośnieżnymi brzegami.

Wszystko to w świetle lamp elektrycznych wy­
glądało tak wdaięc<aiie. jak wspaniały kon kwiatów, 
który wczoraj wręezono p. Bronikowskiej po wygło­
szonym przez nią po raz trzydziesty prologu „Gej­
szy * Darujcie to „w japońskim stylu* porównani-, 
ale w życiu naszem mróz tyle powarzył kwiatów, 
Z3 choćby za karę należy go czaaem zeatawić z świe- 
żem i wonnem kwieciem

Fastyn szczęścia uruądzony wczong przez To- 
t7arzystrx lyżwiarzLie na stawacł pai ieńakic. po 
wiódł się znakomicie. N> febya przybyło około 1200 
osób, stąa też na szkliatej powierzchni lodu ;aroiło 
się od dzielnych łyżwiarzy i rozkosznych łyżwiarek. 
Mamune i ciocie Usadowiły się w lożach i s lubo 
ścią przypatrując się ślizgającym, czekały cierpliwie 
na wyoik losowania, które o godzinie 6 wieciaren 
na znak dzwonu „rozpośrodkowało* zakupione fanty 
między tych, którym szczęścia położyło.

Skutkiem Ilia, OSll oznoic wlk-oej Herach Klin 
ger, idąc wczoraj wieczór rynkiem, potknął się i 
upad) rak nisazcaęśliwie, iż rozbił sobie w greśny 
sposób głowę. Oblanego krwią opatrzyło pogotowie.

Pobicie. Helena Bretanczuk, służąca u państwa 
Bodensteinów przy ul. Sluoecsnej 1. 12, pokłóciła 
się z swą chlebodawciynią, na czem ostatecznie jak 
najgorzej wyszła. Obita bowiem sromotnie, z skrwa­
wioną g!oi.. i wielu sińcami, zgłosiła się na stację 
ratunkową, szukając ukojenia i opatrzenia ran, które 
jej mściwa ręka żydówki zadała. Nie jest to rzadki 
wypaaek pobicia katolickiej służącej, pracąjącej w 
domu żydowskim.

Zaciekły rzeinlk. Michy Żuk pobił wczoraj w 
nielitościwy sposób swego teście Antoniego Lewko­
wicza. Przyczyna bójki dość prymitywnej natury. 
Żuk z żoną i Lewkowiczem wr*cal: a „Zaay* i 
wstąpili po drodze „na piwo.* Przr płacenia pa- 
wsraL kweuja, kto ponosi koszta traktam entu: zięć 
czy teść. Z tej kwestji kłótnia — z kłótni bójka a 
reszta na stacji ratunkowej.

P o ła r . Dnia 2 bm. zgorzały na folwarku Chru- 
zei pod Cholojowem zabudowania gospodarskie dwor­
skie, należąc, ds marszałka krajowego hr. Stanisła­
wa Badeniego

Zmiana naiw iaka. Namiestnictwo zezwoliło 
asystentowi kolei państwowej w Rozwadowie p. 
Władysławowi Pędzimężowi, zmienić naswisko „Pę­
du mąż* na „Rabczański*.

„EcłlO PrZitmySklo“  we wstępnym artykule 
ostatniego numeru omawia sprazće kasy os r.ęd- 
ności w tym samym duchu, co my i sapów oidi 
przedruh naszego artykułu „Od kolebki aż oo k ra ­
chu*, poświęconego Słowu Polskiemu

Niozwykła k a ta s tro fa  zdarzyła się w G n i e ­
ź n i e  w czasie uczty, urządzone z p o w o d u  u r o ­
d z i n  c e s a r z a  W i i n e l m a  w wielkiej sali Gawia. 
Sala ta jest zbudowana na jeziorze i spoczywa na 
palach. Od dawna zauważono już, że budowla nie 
rca cech trwałości, wobec czego przed kilku mie­
siącami ustawiono weunątrz sali czte-y słupy, które 
rzekomo mml; stanowić trwali, pooporę. W czasie 
uczty w przepełnionej sali runęły trzy z dowope- 
stewionych słupów. Kilkanaścii osób odnioiit cięż­
kie rany. Popłoch publiczności wyobrazić sobie 
łatwo: wyskakiwano przez okna de jeziorc, zkąd 
rybacy nadbrzeżni aa lodaiach wyławiali tonących.

Aunnr rz.ia korespondencja dwóch Gapskkh.
List I.
Stosownie do pańskiego życzenia, posyłam panu 

na pmiska miarę czapkę, która, jeżeli się panu po­
doba, kocztuje rubli pięć, a jeżeli aią panu nie 
podoba, mogę ją oddać za trzy rubie

(dupsk: 1.
List 11.
Ponieważ przyi'ana czi oka okazała *ię dla

mnie najzupełniej nieprzydatną i wcale mi aię nie 
podoba, więc odsyłam panu trzy ruble.

Gapsk I I

różne udręczenia i rojenia a sto ■
liąwszy na włoskiej ziemi, udała się natychm iast 
do najm odniejszego n ak łtdcy  w Medjolanie i za­
żądała w ydrukow ania tom u lirycznych poezyj. 
Ale to łatw o nie przyszło A nnie Y iran ti. Znałv 
ją  przełożone wszystkich pensjonatów  włoskich, 
lecz w kolach literackich n ik t o niej nie słyszał.

— Mojs pani — odpowiedział księgarz — 
w ydrukuje, jeżeli panią Carducci uoleci.

— C ardncci? Co to za p an ?
— C e? pani nie zna Carducciego i pisze 

poezje liryczne f
— Ńie znam , ale poznam .
Rzekła i pojechała do Bolenji, gdzie mie­

szka wielki poeta.
Carducci zat-ząl uśm iechać się ironicznie.
— Droga pan i! w m oim  kodeksie lite ra­

ckim zapisane jest przykazanie, te  kapłani i ko­
biety nie pawiom  pisywać wierszy lirycznych (!). 
T em param eut liryczny jest u kobiet niezm iernie 
rtadkiem  zjawiskiem. W stuleciu naszem  uzna- 
ię tvlko dw ie poetki (!?) Marcelinę D jsbordes i 
Elżbietę B row ning. A pani ehyba nie przypusz­
cza, ze będziesz trzec ią?

T ak  mówił wielki Carducci, ale ostatecznie 
raczył ośw iadczyć:

-  Ni ’c'i pani 7.c?tawi. Zobaczę.
Ro ty#-odatu otr^yinalw signarina Viyaiiti 

arue na bialem  dokum ent, że wiersze jei są 
p .aw dziw ą poezją. R ozprom ieniona tryum fem , 
powróciła do M idjolenu i już po kilku tygo­
dniach b y ła . . słynną poetką.

Poezje sw oje Doprzedziła A nna V iranti cy­
ta tą  z H einego: „Aniołowie nazyw ają to  rozko­
szą niebiańską, szatani bólem piekielnym , a lu­
dzie miłością*. M iłość—to wyłączna treść jej po­
ezji. R adnie się i pali, płacze i gaśnie, męczy 
się, f 'o  sotoje i d r wi sam . z siebie. Siła i agień 
togo dziewczęcia zam ienił' się w poezję. Nie ma 
tam  żadnej pozy i sztuczności, tylko serce bij - 
głośno, piersi faluje i skronie tętn ią. A przytem , 
jak  ona m ów i! Zdaje się zawsze że między jej 
uczuciem, a słowem  niem a żadnej różnicy, że 
form a do treści przylega zuDełnie.

Oczywiście na  w skroś nowoczesne sgre. 
poetki nie m r przeczystej, dziewiczej prostoty. 
Jest tam  dużo upojenia zm ysłów, rozkosz w airt 
i śmiech sw aw olny i płacz k ró lso  trw ały  W 
nastro ju  jej poezji najczęściej przejaw ia się 
strach n trw ow s przed zdradą k tó rą  na  uko­
chanym  spełnić chce i m usi. Potem  żal pełza­
jący u nóg zdradzonego kochanka: „Przebacz i

ni- śc ranto -<now:i*. Polem  znów spotkanie 
daw nym  kochankiem , k to itg o  znać nie chce: 
„Spokojna i dum na, z śm iercią w sercu, spo- 
glą la łam  na niego uś m iechaiętem  ortem  *. Kwin- 
leseac j: swej fiiozofji erotycznej w yraża * s ło ­
w ach: „A m ar atasera et obliar dom ani* (Ko­
chać wieczorem, a zapom nieć ranoj-

Przy całej lekkomyślności swojej znajduje 
jednak  czasem szlachetne tony, np . w w ie rs su : 
„Non ssra  m ai!* (To niechaj się nigdy n ie b ia ­
n ie !) C zrfem  (ei zadźwięczy żal za u m arłą  Iba- 
tką, tak głęboki, tak prosty , tak eicky, tak se r­
deczny, Ł. praw ie wierzyć się nie chce, ab; * to 
sam o pióro sk-eSliło inne, pełne dzikiego oguin, 
pełne szalonych kaprysów  piosenki.

Przad silku tygodniam i aprobowali. A nna 
Y rranti sil swoich w  dram aeie, ale jej „Błę­
kitni ró ż fr upadła. Pogniew ała się tedy na 
W łochów, rzuciła im  na  pożegnanie wściekle 
satyryczny poem at i wyjechała znów do A m e­
ryki. „Pow rócę z nowym  tom em  — ośw iad­
czyli. kilku dziennikarzom  — a w tedy zgłu­
piejecie !*
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* S trażack i kasa zapomóg. Majątek Ura żackiej kasy 
zapomóg, o której dobro, rozwój 1 fundub.e tak gorliwie 
stara się dr. Alfred Zgórski, zastępca naczelnika k ru  
Związku ochotu. straży pożarnych, w dniu 14 stycznia 
b. r. przewyższył kw oą d w a d z i e ś c i a  t y s i ę c y  
kor on.

* Na wSeozarka ikanemioLiego koła szkwły Indowej 
w dniu 8 b m. mogą uczestnicy dla lepszego zachowania 
incognito zjawie się w stroju t. z domino i posługiwać 
się nim do północy t. j. do chwili zdjęcia masek. Zresztą 
strój wieczorkowy bez przymusu używania masek.

* Z Towarzystwa politechnicznego. Zwyczajne walne 
zgr-.naazeoi^ odbędzie się w środę 8 lutego o godzinie 
8 wieczorem w lokalu ulica Chorążczyzny 1. 17, I piętro, 
lewa strona.

Zmarli:
B u d z y n o w s k i  Włodzimiera naczelnik wydz. 

rachunkowego i kasy Tow. kredytowego ziemskiego, 
zmarł wczoraj we Lwowie w 43 r. życia.

Emilja Z a w i r s k a ,  wdowa po radcy sądowym 
zmarła w Rohatynie w 74 r. życia.

Teresa F a n e k ,  siostra em. profesora gimnazjalnego 
p. Andrzeja Panka, zmarła w Krakowie przeżywszy lat 7'T

Petronela G e i s l e r o w a ,  zmarła we Lwowie w 87 
i. życia.

Hasa oszczędności.
Prezydent m. Lwowa dr. M a ł a c h o w s k i  za­

prosił wczoraj na posiedzenie dyrektorów Kasy 
oszczędności, aby naradzić się z nimi nad ap n w ą  
lejże. Obrady trwały cuugo, dyskusja była bar­
dzo ożywiona. Skonstatowano, że sanacja Kasy 
idzie praw idłow o i postanowiono popierać akcję ko­
misarz* rządow ego. Powzięcie stanowczych uchwał 
odroczono do dzisiaj, dziś bowiem odDędzie się dal­
szy i ąg obrad.

Dyrektorami Kasy oszczędności są p p .: dr.
Erazm Romanowski, zastępca naczelnego dyrektora 
Juljusz Mikolaseh, -łan Brruer, Jon Franke, Tadeusz 
Romanow cz, ks. Adolf Wasilewski, Leon Bratko­
wski, dr. Edward Stroynowaki i dr. Jan Dylewski.

Naczelnym dyrektorem Lył śp. prof. Władysław 
Zajączkowski. Na miejsce jego wyboru jeszcze nie 
dokonano. Jednym z dyrektorów był także śp. prof. 
Jnljtru Zacharjaw.cz.

Wybory do rady miejskiej]
Lwów A lutego.

Przed kilku cli a n i  pisząc o p rzygotow a­
n y ch  przedw yborczych, donieśliśm y na p o d jta -  
M e wiarygodnych inform . cyj, że żydzi lwo­
wscy nie u tw orzą osobnego ko:nitetu , tylko 
będą się starali przym knąć do któregoś z 
; im ających pod w arunkiem , iż w ytargują  od 
rdtgo jaknajwiftcej m andatów . Otóż taki usłu­
żny i usposobiony do zaw iązania spółki z ży- 
rh ir i  już się znalazł... Jest nim .cen tra ln y  ko­
m itet m iaożczańsko-iudowy*, którego p rzew o­
dniczącymi j . s t  znany adw okat dr. Jan Biało- 
x órsii.

W ydal on w łaśnie edez rę „Dez różnicy 
w y z n a ją * , ta jak się dow iadujem y, już w nim 
iycki rej wodzą. P on iew iż  w interesie ludno- 
i  i chrzcsrjsńskiej leży, zeby w ynory do rady 

>i jakiej dały rezu lta t jaknajkorzystniejszy dla 
h rześ.jau  i ażeby w now ym  okładzie rady 
n.dazto się fakna, n  ltej panów , posiadających

j t  na chrześc;ab ikie instytucje, przeto już 
iiś  zw racam y uw agę w yborców  na semicki 

-.La rak ter kom itetu centralnego mieszczańsko- 
mrewejjo. W arto  też zanotow ać, że ten cenm  

rndet wydal juz odezwę w ż a r g o n  i e, wzy­
wającą żydów, aby garnęli się w jego gościnne 
: o Jcn a .

■mM  i i w t e  i M lim m ,
^bfiartoar tua tra lny . W teatrze tu. Skarbka: 

tV.< w poniedziałek .Tam ten*, sztuka; jutro we 
wtorek ,T„onbttuser*, opera; w środę „Cyrana de
H.-rgerac‘ , romauiyczua aomedja.

O P E R A .
W sobotę grano po raz pierwszy w tym se- 

' - ci« „Tann>Kosera* z p. Arklową i p. Bandrow- 
,im. Gdyby już sama praca solistów mogła dsć 
opełne zadowolenie i gdyby uwagi me zwracało sir 

i-i nic iuuego, jak tylko ua ich śpiew, meinaby 
przedstawienie sobotnie nazwać wcale udatnem. P 
fc.ndrowski znany jest jako doskonały interpretator 

jftji Tannb&usera. W występie jogo więcoj zwraca 
uwag. gra doskonała i dykcja wyrazista, niśli sarn 
.-piew, który jest niejako przydatkiem do całaj pracy. 
Nie czyni się przez to ujmy śpiewowi, lecz istotni; , 

śli mówimy o występie p. Bandrowskiego, to po­
minąwszy pierwszych ki1ka taktów, w których zwrz 
i ud) uwagę na jego głos, skorośmy się oswoili z 
charakterem jego przez całą niemal operę, głoa ten 

J uż nie ma sposobności przemówić do nas. Pod" • 
wisimy wszystkie szczegóły misternie obmyślanej gry, 

;emy się unieść wyraziatej dykcj i ; aktor nie da

chwili czasu aui sposobności, by posłuchać śpiewaka. 
Jc iyuie może duet z Elżbietą stanowi pod tym wzglę­
dem wyjątek; sceuę tę traktuj-' p Baadrowski uieco 
więcej luysznit i podnosząc zwroty melodyjne na 
pierwszy plan, zwraca uwagę i u głos.

Duet teu i poprzedzające go solo sopranowe 
dają również sposobność do przedstawienia się naj­
korzystniejszego p. Ąrklowcj jako ŁlżLiety. Jej głos 
l-iękuy, lerz jego modulacje zbyt wahają się między 
ekstremami, ledwie słyszalnem pianem i bezpośre- 
duiem wybuchającem forte. Dykcja zanadto pieszczu 
tliwa, a za maio wyrażua. Gra w ogóle piękna, 
byle była wolną od niektórycn odruchów, jak np. 
nazbyt częstego poruszania powiekami. Elżbieta w jej 
pojęciu trochę kokieteryjna w duecie, za mało uja- 
wn a wagi w głosie i tonie w finale II aktu i 
w modlitwie. Często wówczas rutyna sceniczna 
odziera ją z siat poezji, w jakich ią chciał mieć 

ompozytor.
Z innych wykonawców p. Szymański jako 

Wolfram, p. Jeromin jako landgraf, dopełniali cało­
ści, któraby była udatną, gdyby nie chóry i orkie­
stra. Chóry (zwłaszcza męski) śpiewają nie czysio i 
rzemieślniczo, bez tak tu ; o muzykalności nie ma i 
mowy. Słysząc wieczny akompaniament harmonjum 
za sceną, traci się nadzieję, by kiedykolwiek opera 
ta mogła u nas być przyzwoicie wystawioną. W o r­
kiestrze ibsirumenta dęte drewniane nie stroją i 
A sobą i z waltorniami. Stara to rzecz.

Jako Wenus wystąpiła p. Roszkowska z W ar­
szawy. Głos to okrągły, dość dobrze uiosący, co 
przy grze inteligentnej i pewnej, stanowi zaletę śpie­
waczki. m». sol.

Manifest lewicy.
Wledań 5  lutego.

Dzisiejsze dzienniki ‘poranne zam ieszczają 
m anifest, uchw alony na w spólnem  posiedzeniu 
przełożonych klubów  lewicy. W  m anifeście tym  
czytam y: .N iem ieckie s tro n n ic tw a  opozycyjne 
ubolew ają jak  najgłębiej nad  ukształtow aniem  
się stosunków  w państw ie, od czasu w ydania 
badeniow skich rozporządzeń językowych. Od o- 
wej chwili parlam ent jest niezdolnym  do pracy, 
ekonom iczna aiła ludności ponosi dotkliw ą szko­
dę, polityczne praw a obyw ateli są zagrożone, a 
konstytucja zupełnie zachw iana. Znaczenie m o­
narchii na zew nątrz, wspoine pożycie narodów  
w ew nątrz i rozwój usiaw odaw stw i również 
ciężką szkodę przez ten  b łędny  krok poniosły.

Teraźniejszego odroczenia parlam en tu  do ­
konano tylko w tym  celu, aby ugoda m ogła być 
zaprow adzoną na podstaw ie $. 14.

Dalej w spom ina m anifest o ugodzie, k tó ra  
m a być zaw artą  z W ęgram i, twierdzi, iż w a­
runki jej o wiele gorsze są, niż te, k tó re  z rz ą ­
dem węgierskim  om ówił h r. Badeni i wskazuje 
na to, iż gabinet h r. E ideniego, chcąc kupić 
Czechów dla ugody, w ydał rozporządzenie ję ­
zykowe, ruzporządzenie jednostronne, ułożone 
(ylko w poru łum ien iu  z Czechami, & bez p y ta ­
nia Niemców.

W ydając te rozporządzenia, gabinet h r. Ba 
deniego poatąpił w brew  w ypow iadanym  prze­
zeń en u n c jac jo m , iż nigdy jednostronnych 
rozporządzeń w ydawać nie będzie, lecz zawsze 
wyda je  dopiero po zasiągnięciu opinji obu 
stron.

T ak  więc — czytam y w m anifeście — za- 
nast znaleść w auslrjackim  parlam encie silną 

tarczę przeciwko uroszczeniom  węgierskim  i 
przez to utorow ać drogę do spraw iedliw ej ugo­
dy, gabinet Badeniego przez w ydanie rozporzą­
dzeń językow ych zam knął drogę do załatw ienia 
ugody w rodzę parlam entarnej nie tylko so ­
bie, ale i tym  rządom , któro po nim  nastąpiły , 
a obstając przy tej niepraw iedliw ości, w yrzą­
dzonej Niemcom w* A ustrji, nie zn a k  zł sposo­
bu do uregulow ania stosunków  i zaprow adze­
nia ładu.

R ozpraw y nad  ugodą, prow adzone w je ­
sieni zeszłego roku, wykazały, że rząd odpornie 
zachowuje się wobec każdej zm iany w przedło­
żeniu ugedow em , choćby ta  zm iana była jak 
najbardziej rzeczową i najspraw iedliw szą, a n a ­
tom iast przez system  narodow ych Foncesyj u si­
łuje stw orzyć sobie i u trzym ać większość, (do 
której niektety i jedno ze stronnictw  niemieckich 
należy), któraby przyjęła przedłożenia ugodowe 
bez zmiany.

Pod naciskiem  stronnictw  słowiańskie; 
rząd niebczpieństw a i trudności, które w yw o­
łały rozporządzenia językowe, jeszcze do n i e ­
skończoności pom nażał. Przez to  rząd  przyszedł 
do tego punktu , iż dziś m usi przyjąć od W ę­
gier to, co one ofiarują, musi się podaać kon­
troli rządu poboc/.negn, a przez zastosow anie 
3 14 do ugody, narusza konstytucją.

Ale nil; ?. o.iatiwów ostatniej! dni naszego pn -

lam entu  należy w ysnuw ać ostateczny sąd o sytu­
acji. Możn« być zwolennikiem obstrukcji, albo 
je j przeciwnikiem , to jednak  zbieg najrozm a­
itszych okoliczności jasno w skazuje, iż w A u­
strji czynią się usiłow ania, aby nad  Niemcami 
przejść do porządku dziennego. Lecz tu  nasuw a 
się pytanie, czy tej próbie w istocie należy po­
święcić pokojow y rozwój naszej ojczyzny, nasze 
ekonom iczne in teresa i konstytucję, czy też nie 
lepiej zawrócić z tej drogi, przekonaw szy się, 
Aa nic jest możliwem złam ać opór Niemców, 
opór, który przeszedł w krew  i kości całego 
narodu.

Niemcy w A ustrii spoglądają na bieg 
pnsyszłi cb w ypadków  ze stałą dw agą. ich osta­
t nim celem nie jest w alsa, ich celem nie jest 
chęć rozdw ojenia ludów A ustrji, oni toczą w al­
kę tylko z system em , którego celem : jednego 
podburzać przeciw  drugiem u, niemiecki naród 
przez w ieliie  i drobne zarządzenia usuw ać na 
plan dm gi i drażuić; walczą przeciw system owi, 
który podkopuje niew zruszone podstaw y rno- 
narchji.

Im większe są niebezpieczeństwa, które 
nas otaczają, tem  silniej też pobudzone będzie 
r.asze niemieckie poczucie obow iązku do Itrze-  
żeria  praw  naszego języica ojczystego, naszego 
naiddow ego w ychow ania, naszych posiadłości 
i naszego stanow iska w państw ie. Jesteśm y 
przepełnieni m yślą, k tóra  nas prow adzić m us', 
m yślą: r o z t r o p n o ś c i ,  n i e z l o m n r ś c i
( j e d n o ś c i .

M M O IBHIMlldfi i 181 
Dziennika PoMinnc”.
Sytuacja nr Węgrzech.

Budapeszt 6 lutego Dzienniki tutejsze do­
noszą, że wczoraj odbyła się we W iedniu n a ­
rada pod przew odnictw em  cesarza, w której 
wzięli udział m i/lister F . jervary , Schechenyi i 
poseł Szell. Fejervary  i Szell "dawali spraw y z 
przebiegu rokow ań kom prom isow ych. Po wy- 
czerpującem  om ówieniu położenia stw ierdzono, 
że nie m a właściwie różnicy pom iędzy sf ano wi­
ekami, Zitjuiowanemi przez oba  spraw ozdaw ców .

Budapeszt 6 lutego. W  sobotę upoważnił 
cesarz specjalnje S z e l l  a do złożenia w ręce o 
pozycji żądanych przez nią gw arancji osobistych. 
M onarcha w yraził swe zadowolenie z pow odu 
dotychczasowego rezultatu  rokow ań. Życzy so ­
bie poaojowego rozw iązania przesilenia. Ani 
Szell, ani F ejervary  nie otrzym ali polecenia dc 
utw orzenia nowego gabinetu.

Sprawa ursyfusa.
Paryż 6 lutego. P rezydent m inistrów  Dupuy 

i m inister spraw iedliw ości L eb re t przedłożyli 
komisji rewizyjnej dokum enta uzupełniająco, ?. 
wyjątkiem protokołów  zeznań sędziów, przeciw 
którym  wytoczono dochodzenia dyscyplinarne, 
uoczem Komisja odroczyła nadanie aktów  i ro z­
poczęła obrady nad  rządow ym  projektem , d o ­
tyczącym spraw  rew izyjnych.

Wiedeń 6 lutego. Sonn- u. M m tags Ztg. 
dowiaduje się w spraw ie dyspozycji co do zwo­
łania sejm ów  Krajowych, że sejm  górno i aola:.i- 
auatrjack’ zwołane zostaną  jeszcze w ciągu bie­
żącego miesiąca. R eszta  sejm ów  zw ołaną będzi: 
dupiero wówczas, gdy ukończone zostaną ei - 
boraty, k tóre  sejm om  będą pod obrady  prze ■- 
łożone. Specjalnie co do sejm u czeskiego, to 
zbierze ou się dopiero w drugiej połow a przy­
szłego m iesiąca i obradow ać będzie aż do po­
łowy m aja.

W  spraw ie odpowiedzi na  zeszłoroczny 
adres do tro n u  sejm u czeskiego, pow zięta zo­
stała przez rząd decyzja o tyle, że i tym  ra -  
rem  odpowiedz) nie będzie.

Marszałek krajow y Czech ks. Jerzy Lobkc- 
witz przybył tu  wczoraj z P rag i i konferow ał 
z prezydentem  m inistrów  h r Thuriem  i m ini­
strem  .-iarbu  Eaiziem . Na konferencjach tych 
om aw iano spraw ę zebrania się sejm u czeskiego 
i taktyki w postępow aniu  odnośnie do ugody 
czesko- niem  ieckiej.

Przybył tu  także wczoraj popołudniu  n a ­
m iestnik Galicji h r. P in ińsk i; obecność jego, ja!' 
i w szystkich pow ołanych do W iednia naczeini- 
ników  rządów  w krajach koronnych, stoi w z* ią - 
7vu z gw estją  zw ołania sejm ów.

Sonn- u. Monntags-Zextv.no donosi, że hr 
T h u n  zwołał m ężów zaufania stronnictw a m łc- 
d 'czesk i go i konserw atyw nych wielkich wła­
ścicieli na konferencję, k tó ra  m a 9ię odnyć w 
najbliższych dniach.

Obecnie nie da się łatw o przewidzieć, czy 
posłowie niemieccy w ezm ą udział w obrad;, ii 
sejm u H e  H k o  jest w iadom em , że posłow •

radykalni tyiko wówczas to uczyr..ą, jtżeli co­
fnięte zostaną rozporządzenia językowe.

Na konferencji m ężów zaufania stronnictw  
opozycyjnych uchw alono rezolucję wzywającą 
posłów  opozycyjnych do w ytrw ania w obstru ­
kcji aż do cofnięcia rozporządzeń językow ych. 
Rezolucja zajm uje się sp raw ą języka niem iec­
kiego jako państw ow ego i p ro testu je  przeciw 
nadużyw aniu § 14 — w końcu w yraża ona 
swoje niezadow olenie stronnictw u katolicko- 
ludow etnu.

Wiedeń £ lutegc W  z wolanem  przez chrze- 
ścjańskich socjalistów  zgrom adzeniu, celem za ­
pro testow ania przeciw  niedojściu do s ta tk u  n- 
siaw y o podw yższeniu płacy sług państw ow ych 
wzięło udział około 500  osób. Po odbyLem 
zgrom adzeniu usiłowali uczestnicy w liczbie dOC 
przem aszerow ać w zw artym  pochodzie przed 
parlam ent, pocnód doszedł w zupełnym  porząd - 
ku do F ranz  ■ Jesephs Quai, gdzie policja dem on­
stran tów  rozprószyła. Około 100 osób zebrało 
się jednak  ponow nie i przeciągało w śrć d okrzy­
ków przez ulice R othentbim m strasse i S inger- 
strasse. Obeszło się przytem  bez w ypadku.

Wiedeń 6 lutego. M inister w yznań i ośw iaty 
zam ianow ał pom iędzy innym i tajuego radcę, 
członka izby panów  h r. Ka. ola Brzezie Lancke- 
rońskiego członkiem austrjackiego archeologi­
cznego insty tu tu .

Wiedeń 6 lutego. W iemr Ztg. ogłasza dz s 
m ianow anie barona  A ehrenthala  am basadorem  
austro-w ęgierskim  w P etersburgu  i m argrabiego 
Paiiaricini-go posłem  w Bukareszcie.

Wiedeń 6 lu ttg o . Związek wierzycieli ogia 
sza upad/ość Reginy H ochw ald, kupcowej w Kra 
Irowie i S im ona A tstera właściciela handlu ko 
rzennego w Baligrodzie.

Wiedeń 6 lutego Z M iram are donoszą, że 
cesarzewiczowa w dow a S tefanja zam ierza okołr 
1 m arca udać się wraz z sw oją córką arcyKsię­
żniczką Elżbietą w dłuższą podróż, z której po­
wróci dopiero w pierwszych dniach m aja do 
L aien b u rg u . W  tych dniach przybędzie do Mi- 
ram are  wielki ochm istrz dw oru cesarze wieżowej 
wdowy, h r. Chołoniewski, celem ułożenia p ro ­
gram u podróżnego.

Bernc 6 lutego. Pogrzeb posła do rady 
państw a i sejm u krajow ego F rom bera  odbył 
się tu  przy wielkim w spółudziale publiczności. 
Wzięli w nim  udział nam iestnik i m arszałek 
krajowy, naczelnicy władz, liczni poaliw ie  do 
rady państw a i sejm u krajow ego, pom iędzy n i­
mi wszyscy praw ie posłowie m oraw scy, ducho­
wieństwo, deputacje tow arzystw  i gm in zam iej­
scowych. Nad grobem  miał członek w ydijału 
krajow ego F u z  w zruszającą przem owę.

Budapeszt 6 lutego. F rzyw ćJca  socjalistów 
A leksander P feiffer został skazany za zbrodnię 
podburzania, której się dopuścił na zgrom adze­
niu ludowem  w N a g /-K a L  (kom itat peszteński) 
na pół roku więzi nia.

Bukareszt 6 lutego. W części R um anji po 
między O tt i Dunajem  wybuchły bardzo g ro ź r« 
zaburzenia chłopskie, które coraz bardziej iA  
rozszerzają. W ywołali je  socjaliści rum uńscy, 
na k tórych czele stoi redaktor socjalistycznego 
pisem ka Jan  Nadeju. N a miejsce zaburzeń wy­
słano kilka bataljonów  strzelców.

P aryż  6 lutegpj Pew ien porucznik pułku 
piechoty, należącego do 30 korpusu arraji, spen- 
sjoni w any od dwóch lat, zestal tu  aresztow any, 
z pow odu, że chciał w yaać m ało ważny, ale 
dotyczący obrony narodow ej dokum ent. Rzecz 
w ykryła się przypadkow o. Oto w w ydobytym  z 
rzeki wozie pocztowym  znaleziono list, w  k tó ­
rym  były napisane następujące słow a; .O trz y ­
masz niebaw em  plan  tej małej tw ierdzy, i foto 
grafie dwóch oficerów. Odpowiedź: poste rostau- 
te Paryż* Śledztwo wykazało, że au torem  t f f  > 
listu był ów porucznik, który zeznał, że nazywp 
się D urond i jest zastępcą handlow ym .

Na bankiecie w Chat, aunenf, w ydanym  z 
okazji otw arcia tram w aiu , wygłosił prezydent 
izby posłów  Deschamel m ow ę, w  której powie­
dział, że rok  1898 nie był dla F rancji rzczęśii- 
wym, ale chm ury, Ltóre nagrom adziły Bię od 
strony kanału  L im anche  i w ew nątrz Francji, 
poczęły się już rozpraszać

Marsylja 6 futego. W czoraj przedpołudniem  
przyszło tu do bójek z pow odu zgrom adzenia 
zwołanego przez ligę patrjotyczną. A ranżerow i; 
zgrom adzenia, sądząc, że sala jest przepełniona, 
%  do 10 przed południem  kazali zam knąć 
wszystkie wejścia. Później przybyli przeważnie 
przeciwnicy ligi i zaczęli gw ałtow nie krzyczeć i 
gwizdać. Jeden z członków ligi strzelił d wu k r o ­
tnie z rew olw eru i zranił dwOcłi przechodniów. 
Policja ruzpęuzila tłum y. Po zgrom adzeniu aw an­
tu ry  i b ó jii  się pow tórzyły, policja aresztow ał? 
między innym i radcę m uaicyj-z' i ^o i deputo- 
wgfiejro fi-»Jv»” ®ta.

Berlin 6 lutego. Nordd. A lly. Ztg. zaprze­
cza stanow czo doniesieniu dzienników fran cu ­
skich, jakoby ceiarzow a niem iecka zam ierzać  
część la ta  spędziś w Dinard.

Petersburg 6 lutego. Gar z całą rodziną 
przeniósł się z Carskiego Sioła do Petersburgu.

Na cześć opuszczającego swe stanow isko 
austro-w ęg. am basadora ks. L ichtensteina od­
będzie się ju tro  u cara obiad pożegnalny. 
Książę złożył już wizyty pożegnalne carowej 
wdowie i innym  członkom  dorau carskiego.

Wiedeń 6 lutego. Wczoraj umarł tu dyrekt. ;' 
.teatru Jautscha* w Praterze, Henryk Jacitsch.

Paryż 6 lutego. W miejscowości Saint S t 
nions w y b u c h ł a  wczoraj w nocy w piwnicy jr 
dnego z domów rozpusty m a s z y n a  p i e k i e l n a ,  
2"ządzając wielkie szkody. Nikt nie ranny, trzech 
podejrzanych aresztowano.

Londyn 6 lutego Biuro R eutera  donosi v. 
Wrac -.yngtonu, że wątpliw em  jest, aby ju tro  w 
senacie znalazła się większość dla tra s  tał u 
pokojowego.

Madryt ó lutego. Rada m inisterialna uch w a­
lna zwiutęcie m inisterstw a kol;<nij i upow ażniła 
prezesa gabinetu do resty tuow ania zawieszonych 
•czasowo swobód konstytucyjnych.

Madryt 6 lutego. W  Barios (prowćncj i 
Kadyks) srożyła się wczoraj straszna Iffifźa. C i 
piorunów  zginęło kilKaraście osób. Rzeki w y ­
stąpiły ze swych łożysk, wiele dom ów  jeat 
,-Lurzjnych.

W Alcante prokuratorow ie państwowi, wsku­
tek zatargu 7 prezydentem  miejscowego tiybu- 
nalu sądowego, zaprzestali urzędowania.

Manila 6 lutego. Filipińczycy zaatakowali 
onegdaj po długo trw ającym  ogniu karab ino­
wym m iasto, zostali jednak przez A m erykanów  
odparci. AmeryKanie zdobyli jedno  działo i wzięli 
kilkunastu Filipińczyków do niewoli, przyczem 
20 A m erykanów  zostało zabitych, a ie& ra n ­
nych. S traty  F ilip ń zyków niemałe.

Bukarbizt 6 lutego. W śród ludności wiej­
skiej w dystrykcie TeleYotnan i R om anatsi z a ­
panow ało w ostauiich czasach pew ne wrzenie, 
i tó rc  jednak nie posiada wielk*ego znaczenia. 
W skutek propagundy przypisyw anej ogólnie so ­
cjalistom, którzy obiecywali chłopom  ni słychanu 
korzyści, stawiali chłopi w jgórowtane żądani,.. 
Szczęściem cała spraw a przeszła bez znaczniej­
szych rozruchów . W ładzom  cywilnym udało się 
zaprowadzić porządek bez wzywanie pomocy 
wojskowej. Pom im o to jednak s taną  in ic ja to ro ­
wie propagandy przed saciem W całym  kraju  
panuje już teraz spokój.

Retaraiiurg 6 lutegc. Pom iędzy m inistrem  
hr. M ura wiewem a przedstaw icielam i m ocars.w  
przy tutejszym  dw orze odbyw ają lię  obecni-' 
narady, ceietu ułożenia na podstaw ie znany, h 
propozycji rosyjskich estatecznego program u 
dla Konferencji w spraw ie rozbrojenia. 2  • 
względu na  pom yślny przebieg tych n a ra d  ofi­
cjalne koła petersburskie są pełne otuchy, iż 
p ro jek tow ana konferencja nie b ęd iie  bez doda­
tnich rezultatów .

Lubiana 6 lutego. Slovtnsky Naród egiasru 
odezwę, w której wskazując n. wypadki w gal. 
kasie oszczędności, wzywa ludność, ażeby kapitały 
swoje tylko pewnym instytucjom powierzała. Gd. 
zwa ta skierowana jest przeciw klerykalnej .Ludo­
wej kasie oszczędności, * któ.a atwnrzyia mnóstwo lo­
kalnych handlów spożywczych, ażeby ludność wiej 
ską mieć w rękach swoich.

A'gler 6 lutego. Na przyjęcie Rocheforta 
zebrała się taka ogrom na m asa ludzi, że żan-  
darm erja  zm uszona była wkroczyć dla u trzy ­
m ania porządku. Członkowie ligi dem okraty - 
czuej świstali nieustannie, a tłum  odpowiada.! 
okrzykam i; „Precz ze zdrajcam i*. Pow stały 
bójki ■— wiele osób aresztow ano. Na drodze 
do hotelu pow tarzały się okrzyki; „Niech żyje 
R ochefort! Niech żyje R ega! Precz z żydami!* 
— świsty i wrzawa.

W  hotelu przyjm ow ał R ochefort deputacje 
i przem ów ił z balKonu pczdraw iując t łum 
zgrom adzonych przed hotelem . Obeszło się hóz 
poważnego w ypadku.

Z pow odu tych rozruchów  zam spendow ;.! 
prefekt A 'g ieru  m era i radę m unicypalną.

Fort-Louis 6 lutego. Od 25 stycznia jrie 
zaszedł ani jeden wyoadek dżumy.

Nadesłane.
(Rnhryka U ule pochodzi od redakcji, która też nie bierze

9'. iebi. żadnai zs nią odpowiedzialności).

5 zł. otrzyma ten
kto przyniesie lub przyszłe do redakcji „Dziennika Foj 
skiego* cennik win węgierskich firmy B o r  ▼ i d i k e l y  
C z e c  z Satoralya Ujheiy, rozsyłany przez firmę Fi- 

Schieicnera we Lwowie, ul. Syk-nnska.

m m  m m m .
O o n i b t i e B i l s .

Na w yisze p~aoenta poszukuje się mniej­
sze kap itr ły z łr. 500—2000 dla kilku

Ghrześciańskich uczciwych i dobrze sy­
gnowanych firm krejowych. Adres: 
w  Administracji. d7

T anio a dobre iiiuterje wełniane, bar­
chany, perkrde, szyfony, ,-huslki poleca 

Ant?a.r E r t • 1. uhea Fredv. 66

Maturzysta Se icuaijum  nauczycielskiego, 
«! dobry peda^o^ poszukuje lekcji. Zgło­
szenia : „Impresja ‘ Mickiewicza 'lii.

4 4  centy pół kdo bezwonnego znako- 
• ó  nuiego smalcu na pączki do nabycia 
tylko v. han ih- Leonarda Soleckiego, we
Lwowie, ul B-.tor- go 1 '2. 662

kilo 1.08,

.ele innych

k A WĘ
Oibrrymlą Ceyion z nadzwyczaj aromatycznym sra iki- rn

k a w ę '
familijną Zielona bardzo dobrą ' / ,  ki jo  64 Ct..

średn oh gatunków

poleca HANDEL „POD PALMĄ”

Z. Zadurowicza j  N pół ki
Lwów, Akademicka 6.

Przy woreczku f>--io kilowym 95 centów opustu. — Na prowincje wy­
syłamy franco. 116 1 - 3

\ A / l n s  atałowe bardzo dobro 
litr 45 ot., koniak francuski 

atary, butelka od 2 5d zł. Nad­
zwyczajnej dobraoi miód ze i ua- 
kleai malinowym butelka 60 c t,  
takłe aa miarę l/» Htr 18 ot. [iole- 

ca liundel „pod Palmą*
X. Z ad n row K  r a  i fip ó łk i 

Lwów, Akademicka 6.

zki- BB a a nit asŁjogggajg _ q a t ii:g»gaeatK.aea9att' iimiiiyw. * -łt-
węzyetkkh składach Perliim, 

i;L)rogietów i Fryzjerów znajduj,

Puder 
ryżowy specycinir

J%ZKflOTS\VANY 1. nr/.S'TK?.<
Przez Cj H " 'F A Y ,  F ab ry k an ta  P e rfi: ' 

TATtTŻ, 9, Ulioa dc la P a li ,  9, P A ST 3
- w- a j u . aka

4  R  ¥£ r K  rr  V
i posadzki deszczułkown

WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE
jako to:

drzwi, ekna, krzesła, stoliki ogrodowo .to
pule. a  fa b ry k a  pa row a

BRACI WCZELAK
w e  L w o w i e

Poszukujn zakupna większej i ło ic i  materjałów, a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworowych
w  różnych grubościach i długościach H9 1 - 6

/
:

.. y-y /
V / i , .

poszumwuny zaraz lab od l  kwietnia, 
zarządzafąoy folwarklnn <lo Kosji kc 

ło Radziwiiowa wykwalifikowany egro- 
nom, kawaler, lub wdowiec z najiepsze- 
mi świadectwami. Pensj 400 zł. z ordy- 
narją, lub 600 zł., mieszkanie i opał bez 
rdynaiji. Świadectwa (pożądań; w ory­

ginale) proszę składać w administracji 
Dziennika Polskiego* pod cyfrą W R.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T  P '- 
nie, żem przeniosła 132 1 -  2

pracownią
z ul, T rz ti iego Maja 

na ulicę Kopernika I. 2C.
Polecając się łaskawym wzglądom

Ułtila Zgorkleiici.

f  «-*— -v\ wyy/! — •

noooooon xs 11 olocxx)ooo3<sfoooooocxx30ooooooooooo 
źn rożony w r o k u  1 8 5 3 .

D O M  B A N K O W Y  i K  A K T O R  W Y M I A N Y  
11 1—? i - d firmą

AUSUS r SCH£LLENBER6 i SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.

wyłączni właściciel Artur Schukleoburs
poleca

P R IIU F S Y  r'°  ' iirfftiienia 15 lutego 189!) na leoy austr, u k ła d u  kredyt.
r iH IH lL O l Zlemsk. I. Em. po złr. 2 wraz ze stemplem.

Utowna wygrana 4fi.uOO w. » .
LOSY na i,płaty mlenięozne ptd Jak aajatrzystnlejozyml warunkami. C

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, ?
na prowincji złr. 1.80. I

000j0^000000000000000000000000cy3000000000000000g >

Składy wędlin u i ą j d i j j ą  a ię  p r z y  u l to a c h
T e a tra ln e j 1S 
H a lic k ie j  19

f« ; <ł»ri»4i* W»0ł*l i

Na pr(>wincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną poczta za

z a lic z k ą  p o c z to w ą

W i p i i r a j c i s  p r y z m y  i ł  k r a j o w y  

& f  c t i *3 w  s ia s  ź ą d l a c i e  t  n t @ l s  W } & saa o  |  *> w  <►; ? * i ś & a p o !
5. W . M i?issojow*lEi

Najtańszej i aajlepszem tródfem zakupu wszelkiego rojAaja i prtryboróiH Ł^koinfcJj i k a n ­
celaryjnych, orai, towaró? wchodzących w r^kres prania, jest sklap 
o w f h ie f o ,  L » v W .  r l s c  M ń f j s a k i  9 . — 5sf7;ególfflw» senniki wysyi* się franfeo.

Dv Kssimie?z Ost**s*miki - Barański. WJańsiśinls i wydawcy: Di. K. Octaszcwski - Barański, A. Ifilski i Sp 1 drukarni M. Sshasitta i śp. ped ^rsadcm St. Piatrswsktcg*.


